
Posiedzenie reprezentantów miasta.
W środę, dnia 15. Listopada h. r., popołudniu o godzinie 1.

Przedmioty narady. I) Sprawozdanie komissyi względem rachunków 
z funduszu szkoły elementarnej za rok 1853; 2) sprawozdanie komissyi wzglę­
dem obrachunku kassy szkoły realnej z IV. kwartału 1853; 3) sprawozdanie 
komissyi tyczące urządzenia izb w byłym klasztorze Teresek dawniej przez 
szkołę procederową używanych, na miejski lazaret; I) sprawozdanie tyczące 
projektu do statutu miejskiego gwoli stowarzyszenia czeladniczego i kass ku 
wzajemnemu wspieraniu się; 5) sprawozdanie tyczące nabycia części gruntu 
pod liczbą 8. na Grobli położonego, dla zakładu oświecania gazowego; 6) ze­
zwolenie na zaliczkę tal. 400 z funduszu kamelarnego na zakupienie dekora­
cji teatralnych; 7) dalszy wybór rozjemców [I. rewiru; 8) wydzierżawienie 
polowania na miejskich łąkach na lewym brzegu Warty ku Dębinie; 9) kon- 
cessye procederowe; 10) interesa osobiste. Tschuschke.

Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. Pozn.
Petersburg, w niedzielę d. 12. Listopada. — Menszyfców donosi pod 

dniem 6. Listopada: Dziś dokonano dwie silne wycieczki z Sewastopola, 
przeciw prawemu i lewemu skrzydłu nieprzyjacielskiemu. W skutek ataku 
na prawo wzięto bateryą,, armaty zagwożdżono; straty z obu stron zna­
czne poniesiono. Wycieczka na lewo zagwoździła 15 armat. Dywizya 
francuzka ścigając naszyeh, poszła do szturmu, aleją, z wielką, stratą; 
odparto.______________

Telegraficzne wiadomości.
Paryż, 10. Listopada. — Cesarz wyjechał do Fontainebleau i dziś jest 

z powrotem spodziewany. — Kenta 3 procentowa 72 fr. 55 cent.
Paryż, w niedzielę d. 12. Listopada. — Monitor donosi z Buka- 

r es t u d. 8. L is to p ad a. Fr ega t a parowa » Kry s z tof Kol u m b » o p u - 
ś c i w s z y K r y m u d. 4., przywozi następujące wiadomości do War­
ny: ba tery a wyłomowa francuzka w odległości 150 metrów od 
miejsca ataku, wybiła wyłom dostateczny do przypuszczenia 
szturmu w dniu 4. Listopada. Baterya wyłomowa angielska 
w równej działa odległości. Rzeczy dobrze idą.

3-procentowa renta wczora wieczorem 72 fr. 75.
Marsylia, d. 11. Listopada. — »Tabor« przywozi wiadomości z Kon­

stantynopola d. 30. Października. — Według nich chodziła pogłoska, że Ro- 
syanie w nowej bitwie utracili 5000 ludzi. Dzienniki konstantynopolitańskie 
donoszą, że jenerałowie sprzymierzeni uderzyli z dostatecznemi siłami na za­
jęte stanowiska przez jenerała Liprandi. Obie wiadomości zdają się odnosić 
do jednego wypadku. Dwie nowe bateryc uzbrojone w 32 funtowe działa 
miały zostać ukończone naprzeciw bastionowi masztowemu w d. 3. Listopada. 
Przekopy wkrótce się zbliżą do miasta na 60 metrów. Rosyjscy kanonierowie 
tak zostali przedziesiątkowani, że do posługi dział używają Rosyanie więźniów 
galerowych. Południowa część miasta Sewastopola zburzona, sprzymierzeni 
spodziewają się zdobyć fortecę w dniu 10. Listopada.

— Morgenpost zamieszcza następującą depeszę prywatną: 
Czerniowce, d. 9. Listopada.—Odbieramy w tej chwili wia­

domość, źe na Sewastopol odbyła się w d. 5. Listopada napaść 
najsilniejszego rodzaju.

W mieście powstał pożar, którego załoga przytłumić nie 
zdołała.

Książe Menszyków prosił o zawieszenie broni na 12 godzin, 
celem pochowania swoich poległych.

Lord Raglan nie pozwolił na nie czyniąc uwagę, że sam się 
zajmie pochowaniem ciał poległych.

Sprzymierzeni są górją.

Berlin, JL Listopada. — Naj. Pan raczył dozwolić przywdziać udzie­
lone przez Naj. cesarza rossyjskiego naczelnemu prezesowi prowincyi poznań­
skiej Puttkaramer order św. Stanisława I. klassy i radzcy rejencyjnemu 
i prezydyalnemu NordenfJycht w Poznaniu order św. Anny drugiej klassy.

Berlin, 10. Listopada. - Na linii telegrafu z Królewca do Petersburga 
zaprowadzono po raz pierwszy na wielki rozmiar wynalazek panów Siemens 

i Halske, za który na wystawie monachijskiej otrzymali medal. Gdy według 
metody Morsego można na minutę 120 do 130 wyrazów przesyłać telegrafem, 
to za pomocą wynalazku panów Siemens i Halske z Berlina, 600 wyrazów się 
posyła, bez wymagania nadzwyczajnej zręczności telegrafistów, jaką odznaczać 
się powinni przy używaniu aparatu amerykańskiego.

Południowy teatr wojny.
Monitor ogłasza następujące sprawozdanie, które minister wojny otrzy­

mał od jenerała Canroberta:
Pod Sewastopolem, dnia 22. Października 1854.

Panie marszałku! Nasze roboty oblężnicze w ten sposób postępują, jakem 
to opisał w’ mojej depeszy z dnia 18. b. m. Nieiniałem czasu do napisania panu 
obszernego sprawozdania, ale mam zaszczyt przesłać ci dziennik ohlężenia, 
który cię objaśni o szczegółach naszych działań. Trudności na które natrafi­
liśmy, są dwojakiego rodzaju. W części pochodzą z natury ziemi, której 
w ogóle bardzo cienka warstwa zmniejsza się w miarę zbliżania się do fortecy, 
w części z liczby i kalibru dział, które nieprzyjaciel wystawia z frontu obszer­
nego w prostej niemal naprzeciw nam rozciągającej się linii. Pod tym wzglę­
dem są źródła, pochodzące z ugorujących okrętów tak w ludziach jakoteż 
przyborach, niemal niewyczerpane, gdy tymczasem nasze są ograniczone, cho- 
ciąż zostały wzmocnione posiłkami z floty. Działa na które prawie wyłącznie 
odpowiadamy, są. 68 funtowe armaty, 80 funtowe haubice i moździerze dwu- 
nastocalowe. Te okoliczności czynią oblężenie Sewastopola jednem z naju­
ciążliwszych działań, jakie kiedykolwiek zachodziły i wysilenia, do jakich 
jesteśmy zmuszeni, tłumaczą powolność działania. W nocy z 20. na 21. sta­
rał się nieprzyjaciel część naszych dział zagwoździć, ale mu się nieudało. 
Kilku żołnierzy wraz z oficerem, którym się udało niepostrzeżenie dostać się 
do bateryi, zostali zabici. Straty nasze poniesione przez ogień nieprzyjaciel­
ski, nie są znaczne w porówaniu z trudnościami, zjakiemi mamy do walcze­
nia i o których wspomniałem. Rannych moich przewożę za pomocą floty do 
Konstantynopola, gdzie nasze lazarety znacznie się powiększyły, tak że o nie 
inożna być spokojnym. Stan zdrowia armii jest zadowalający; choroby po- 
wstają tylko w skutek ogromnych wysileń naszych dzielnych żołnierzy. Ró­
wnie pod tym względem cierpią kanonierzy, których przeniesiono na ląd. 
Okazują odwagę i poświęcenie, które cała armia uwzględnia. Przyjm i t. d.

Canrobert.
Monitor zamieszcza dziennik oblężenia od I. do 22. Października. Wyj­

mujemy z niego następujące najważniejsze szczegóły:
17. P aździernika (w ośra dni po otworzeniu przekopów). — 0 godzi­

nie 6| zrana na znak umówiony rozpoczął się ogień z wszystkich francuskich 
i angielskich bateryi. Francuzi mają 53 dział, Anglicy 73 Sprzymierzeni 
posiadają więc w ogóle 126. Forteca natychmiast z wszystkich bateryi odpo­
wiedziała, które obie linie zaczepne ostrzeliwają. Obliczono ich dział 250. 
Floty niemogły -wystąpić na morzu; przez trzy godziny trwał ogień z obu 
stron z równą żywością, bez widocznego skutku. 0 godz. 9| wpadła bomba 
w skład prochu bateryi nr. 4. i wysadziła go w powietrze. W bateryi zaszło 
z tego powodu zamieszanie i poległo lub rannych zostało 50 ludzi. Mimo to 
inne bateryc utrzymnwały ogień, w | godziny później wyleciał w powietrze 
wóz amunicyjny bateryi marynarskiej nr. 1. Naczelny wódz pozostawia oce­
nieniu jenerała artyłeryi, czyli ogień ma ustać. Ponieważ o godz. 10| przed 
południem nasze baterye na trzech się ograniczyły, przeto na nie się zwrócił 
ogień nieprzyjacielski Nie można było więc ze skutkiem odpowiadać na ogień 
z fortecy, przeto wydał rozkaz komendant artyłeryi do wstrzymania ognia. 
Natychmiast ustał ogień z nieprzyjacielskich bateryi. Anglicy wciąż strzelają 
bez widocznej straty lub korzyści. Nieprzyjacielskie strzały nie wiele szkodzą 
bateryora angielskim, chociaż bywają dobrze wymierzane. 0 godz. 3. popo­
łudniu wyleciał w powietrze wielki skład prochu rossyjski, położony w ba­
teryi rossyjskiej naprzeciw Anglików, tak źe tylko działa w skutek tego wy­
buchu były w stanie odpowiadać. O godzinie 4 wylatuje w powietrze wóz 
z amunicyą poza bateryą na prawem skrzydle angielskiem; jest to czwarty 
wybuch tego dnia. Flota stanęła o godz. 1. popołudniu niedaleko warowni 
genueńskiej w szyku bojowym i wymierzyła ogień swój na warownią kwaran­
tanny i miasto, z którego baterye żwawo odpowiadają. Massa kul wyrzuco­
nych z okrętów musiała wielkie poczynić spustoszenia, ale całe pole boju tak 
jest okryte gęstym dymem, że trudno powiedzieć o wypadku. Z nastaniem 
nocy ustaje strzelanie, głęboka cisza zalega Okręty odpływają na dawniejsze 
przystanie. Straty które nasze baterye poniosły, są następujące: 12 armat 
zostało uszkodzonych w lawetach i dwa działa na chwilę niezdatne do służby. >
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Dalej strzelnice i przecznice uszkodzono, a główny rów we wielu miejscach 
zasypany. . .

Dnia 18. P aździernika. —Noc z 17. na 18. przeszła spokojnie Z for­
tecy nie strzelano. Pracujemy nad naprawą bateryi, strzelnic i przekopów. 
W czasie dnia prowadzono te roboty wbrew utrzymywanego dosyć żwawo 
ognia. Baterye 1, 2, 3, 4, 7 i 8 będą d. 19. gotowe do dawania ognia. Kor­
pus inźynieryi kieruje robotami w kierunku bastionu masztowego. Angielska 
artylerya strzela ze skutkiem.

Dnia 19. Października. — W nocy z 18. na 19. nie niepokojono na­
szych robotników, z wyjątkiem około 10* godz., gdzie strzelano przez pól 
godziny z fortecy. 0 6| godz. z rana zaczyna strzelać artylerya francuzka. 
Z fortecy na to odpowiadają. Obie strony strzelają z równym skutkiem, 
w końcu dnia korzyść jest po stronie Francuzów. O godz. 2 wieża środko­
wego bastionu została zupełnie zburzona i strzelnice bastionu masztowego bar­
dzo ucierpiały. 0 godz. 3 ustajc z obu stron ogień. Nasze baterye małą po­
niosły tylko stratę i łatwo je w nocy naprawiono.

Dnia 20. Października. — Zrujnowane strzelnice w prawej faciacie 
bastionu masztowego niemogły być w nocy naprawione. Gdy ogień w dzień 
się rospoczął, dwa tylko działa przez chwilę mogły strzelać, ale wkrótce za­
milkły. Korpus inźynieryi kieruje roboty ku bastionowi masztowemu, aź do 
parowu prowadzącego do portu sewastopolskicgo, który nas od Anglików 
rozdziela. Bliskość fortecy i niedogodność gruntu są powodem, że roboty 
tylko z trudnością i powoli się posuwają. Od godziny 10 do 1 i od 2 do 3 
godziny po południu utrzymywał nieprzyjaciel żwawy ogień i armaty fortecy 
powyrywały otwory w różnych miejscach równoległej. Strzelanie marynar­
skiej bateryi nr. 2. przerwane zostało w skutek wysadzenia w powietrze składu 
prochu, które nikogo nieranilo i mało szkody zrządziło.

Dnia 21. Października.—W nocy z 20 na 21. uczynili nieprzyjaciele 
wycieczkę o 2| godz., celem zagwożdżenia oblegającym armat. Nieprzyja­
ciel wdarł się między baterye francuzkie nr. 3 i 4 i rzucił się już na kilka dział, 
ale kanoniery ze straży przekopowej, a przedewszystkiem 1 kompania pułku 
74. wyparowała nieprzyjaciela. 6 trupów rosyjskich pozostało w przekopie 
i 4 rannych, a między tymi oficer, który wkrótce potem umarł z ran odnie­
sionych. Nasze baterye biorą w czasie dnia górę, a szczególniej baterye nr. 
7 i 8 dobrze strzelają.

Dnia 22. Paździerika.— Noc przeszła spokojnie. Strzelanie rozpo­
częło się ze dniem. Liczba dział na fortylikacyach nieprzyjacielskich zmniej­
szyła się, a waroweie ich ucierpiały. Ku południowemu portowi widać w pa­
rowie nowe baterye i jednę jeszcze sypią. Ostatnia widocznie jest przezna­
czona przeciw Anglikom. Nasza artylerya pracuje około bateryi nr. 9. Strata 
p j naszej stronie wynosi począwszy od pierwszego dnia oblężenia aż do dnia 
dzisiejszego w poległych: oficerów 4 i 51 żołnierzy, w rannych: 14 oficerów 
i 451 żołnierzy i podoficerów.

— Monitor ogłasza następującą telegraficzną depeszę, którą Francuzki 
minister wojny otrzymał od jenerała Canroherta:

Główna kwatera pod Sewastopolem 28. Paźdz. 1854.
Roboty oblężnicze wciąż trwają. Dn. 25. pokazało się wojsko rosyjskie 

na dolinie Bałakławy. Nie przyszło do starcia ważnego, tylko angielska ka- 
walerya poniosła nieco straty w uderzeniu ze zbyt wielkim zapałem wykona- 
nem naprzeciw nieprzyjacielowi. Dnia następnego, to jest 26. Października 
uderzyło 6000 Rosyan z fortecy na lewe skrzydło Anglików. Napaść odparto 
i zapędzono nieprzyjaciela z wielką stratą do fortecy.

Wiedeń, d. 8. Listopada. — Poselstwo francuzkie otrzymało tu wiado­
mości z Sewastopola z d. 3. b. m. Bombardowanie wciąż trwało z siłą równą. 
Cale ulice przedstawiają kupę gruzów. Część murów leży w ruinach. Oble­
gający rozpoczęlid. 2. Lisopada roboty około 3 równoległej. Nie ulega powąt­
piewaniu, że Sewastopol musi się wkrótce poddać.

Warna, d. 3. Listopada. — W tym dniu przybyły do tego miasta trzy 
okręty z rannymi i jeńcami rosyjskimi, z których większa część ma pozostać 
w Warnie. Jenerał Canrobert wysłał swego adjutanta z depeszami do Omera 
baszy, aby mu przysłał znaczę posiłki do Krymu. D. 31. Października pod­
stąpili Francuzi pod fortecę na 120 metrów.

tlossya.
Czytamy w Gaz. Wiedeńskiej: Jour. de St. Petersbourg za­

mieszcza obszerny artykuł, w którym polityczny program Rosy i w obecnej 
wojnie jest przedstawiony. Tok tego artykułu jest w treści następujący: Na­
przód zwrócono na to uwagę, że żądanie stawione porcie przez państwa za­
chodnie tyczące się równouprawnienia jej poddanych dwa razy tyle zamierza 
otrzymać, niż Rosya kiedykolwiek żądała lub przez poselstwo ks. Menszy- 
kowa do Stambułu pozyskać zamierzała. Państwa zachodnie winny były 
przy rozpoczęciu tej kryzys oświadczyć, że Rosya żąda nazbyt mało, ogła­
szanie zaś dokumentów „księgi błękitnej* które nazywa Jour. Petersburg- 
ski „zdradziecką publikacyą,* byłoby zbytecznem. Rosya jasno wyłożyła 
Anglii zamiary swoje względem Turcy i, i powiedziała wyraźnie, iż trwanie 
panowania otomańskiego jest anomalią, jest „zjawiskiem nie mającem żywo­
tności.* Anglia przekonaną była, że Rosya ma słusznie, że cesarz jej do­
brze oceniał stan rzeczy. Ale przymierze z Rosyą nie było Anglii na rękę 
na wschodzie, lękała się bowiem „potęgi i niewzruszonego charakteru cesa­
rza. « Tym sposobem przymierze Anglii z Francyą stało się tylko moźebnem 
dla załatwienia kryzys wschodniej; gdyż Francya jest dla Anglii sprzymie­
rzeńcem, którego się łatwiej niżeli Rosyi, po dopięciu celu pozbyć można.« 
Rosyi posłannictwem jest „położyć tamę materyalizmowi angielskiemu.« Fran­
cya w następstwie tylko przychodzi tu pod uwagę, nie jest ona stałym wyle­
wem zwolna niszczącym jako Anglia, ale raczej „spienionym prądem polity­
cznym. « Artykuł wzmiankowany przyznaje Rosyi przeznaczenie bronienia 
Europy przed nawałnością zachodu. Bezpośrednia wojna rosyjsko turecka 
nosi na sobie cechę wojny religijnej, wojna zaś Rosyi z zachodem jest wojną 
konserwatyzmu z rewołucyą. Rosya dotrzyma słowa, że nie będzie o żadnej 
zdobyczy myśleć, ale zadaniem jej utrzymać przewagą nad Bosforem. Prze­
waga ta Rosyi niezbędną jest potrzebą dla niej i dla jej rozwijania się, tudzież 
dla zbudowania rzeczywistego porządku. Rosyi świętym obowiązkiem jest 
przywrócić i utrwalić w Bosforze panowanie chrystyanizmu, zapewnić byt 
Europy konserwatywnej; aby zaś tego dokonać, na to potrzeba niezbędnie 

•zaciętej wojny, której przeznaczeniem zniszczyć chciwość Anglii i położyć 
bezwzględnie koniec panowaniu tureckiemu.*

, . Francya.
Paryż, d. 8. Listopada. — Monitor donosi, że admirałowie Hamelin 

i Dundas otrzymali rozkazy do zaprowadzenia blokady wszystkich portów ro­
syjskich na morzu czarnem i azowskiera.

— Monitor donosi o sprawie Soulego co następuje: wiele dzienników 
zagranicznych podały niedokładne szczegóły o przypadku który spotkał pana 
Soule. Nie upłynęło jeszcze roku, jak okoliczności, które poza Madrytem 
znalazły odźwięk, zwróciły uwagę rządu cesarskiego na osobę tego dyplo­
maty. Po tym czasie objeżdżał pan Soule część Francyi i bawił we wielu mia 
stach południowych. Minister spraw wewnętrznych uważał że porządek pu­
bliczny wymaga, aby na przyszłość nie ponowiły się bez jego wiedzy po­
dobne podróże i wysłano za granicę rozkazy, aby pan Soule niedostał się bez 
wiedzy rządu do cesarstwa. Gdy pan Soule dnia 24. Października w Calais 
wylądował, uwiadomił do komisarz policyi z uprzejmością o wydanem rozpo­
rządzeniu i oświadczył mu, upraszając go o zatrzymanie się na chwilę, iż o tem 
doniesie do Paryża. Na to pan Soule nie przystał i wrócił do Londynu nieba­
wem. Mimo to przesłał minister spraw wewnętrznych telegrafem rozporzą­
dzenie władzom w Calais, dotyczące pana Soule. Brzmiało ono w ten spo­
sób, że jeżeli pan Soule ma zamiar zabawić we Francyi, niemoże mu to być 
pozwolone; jeżeli zaś chce tylko przejechać przez teritorium francuzkie, aby 
się udać na swą posadę do Madrytu, natenczas paszport będzie mu na ten cel 
wizowany. Tak miał pan Soule otwartą drogę do Madrytu; nie wolno mu 
było tylko zatrzymywać się w miarę sądu władz, do którego upoważnia je 
prawo wydane dla wszystkich cudzoziemców bez różnicy i które nie podlega 
żadnemu zaprzeczeniu. Dzienniki donosząc o zajściu, pozwoliły sobie sprze­
cznych i w równym stopniu błędnych komentarzy. Z jednej strony utrzymy­
wano, że rząd cofnął postanowienie, z drugiej zaręczano, że z powodu rozpo­
rządzenia względem pana Soule przyszło do cierpkich oświadczeń pomiędzy 
ministrem spraw zewnętrznych a posłem Sianów Zjednoczonych w Paryżu. 
Rząd nie miał nic do zmienienia w rozkazach,, które wprowadzały wykonanie 
jego prawa w harmonią zcharakterempublicznym pana Soule. Cosię tyczy re­
klamacji pana Masson i odpowiedzi na nie danych, odpowiadały tak jedne, 
jak i drugie, według form przyzwoitości, dla których pan poseł Stanów 
Zjednoczonych tyle posiada uczucia, jakoteż przyjaznych stosunków rządu ce­
sarskiego z gabinetem wasyngtońskim.

— Z Calais donoszą, że dziś przybył tam pan Soule w podróży z Lon­
dynu do Paryża.

— W Paryżu znajduje się teraz 9 biur do przesyłania prywatnych de­
peszy telegraficznych.

— Minister marynarki wydał rozkaz do wysłania 2 nowych kompanii 190 
żołnierzy z 4 pułku piechoty marynarskiej na wschód, celem wzmocnienia znaj- 
dającego się korpusu tej broni pod Sewastopolem.

~ Przybył tu dowódzca floty bałtyckiej admirał Parseval Dechenes, ale 
wkrótce wróci do Cherbourga, jak donosi Patrie.

— Cholera niemal całkiem ustała w Paryżu. W ostatnim tygodniu umie­
rało na nią dziennie 4—6 osób. Do dnia 3lgo Października wynosiła liczba 
zmarłych na cholerę w całej Francyi 114,178 osób.

— Ostatnie wiadomości z wschodu wciąż brzmią niepomyślnie. Dzisiej­
sze sprawozdanie jenerała Canroberta nieuspokoilo umysłów. Sprawozdanie 
lorda Raglana, zamieszczone w ostatnim numerze londyńskiej gazety, jeszcze 
jest niepomyślniejsze. Kto umie wyczytywać prawdziwe znaczenie wynurzeń, 
ten powie, że angielski wódz naczelny nawet wątpi o calem przedsięwzięciu (?), 
tak mówi przynajmniej korespondent gazety kolońskiej. Co się najbardziej 
niepodoba naszej publiczności, to ustęp, w którym mówi jenerał Canrobert, 
że Rosyanie są niewyczerpani w wynajdywaniu środków obrony. W Tulonie 
robią od kilku dni przygotowania, do przesłania 20,000 wojska do Krymu.

— Co się tyczy’ pogłosek o wystąpieniu z ministerstwa panów Bineau 
i Vaillant i o powrocie do niego pana Persigniego, mogą się sprawdzić, ale 
nie tak rychło.

(Kor. Cz.) Paryż, d. 31. Październike. — Dzisiejszy Monitor dodaje 
objaśnienie wyrazów „resistant a. des timides avis«, zawartych w liście cesa­
rza do marszalkowej St. Arnaud, które opinia publiczna obróciła do admirała 
Hamelin. Co do lorda Raglan, ten był zawsze za wyprawą krymską i dziś 
jest prawie duszą operacyi pod Sewastopolem. Jenerał Canrobert, gorący 
jak każdy Francuz, był za użyciem szturmu, a lord Raglan dla oszczędzenia 
ludzi i uniknienia podobnych niepowodzeń, jakich Rosyanie doznali pod Syli- 
stryą, był za regularnemi pracami oblężniczemi. Zdanie lorda Raglan prze­
mogło, dla tego to operacye pod Sewastopolem są tak długie. Marszałek Fail- 
lant, doświadczony w operacyach oblęźniczych, radził użyć jednocześnie ope­
racyi regularnych, szturmowych i bombardowania. Zdaje się, że jego rada 
była dobrze przyjętą przez lorda Raglana. Wkrótce otrzymamy coś stanow­
czego w tem względzie. Cesarz, czekając na skutek operacyi pod Sewastopo­
lem, nie wyjeżdża do Compiegne i doziera instrukcji armii, Dał on rozkaz 
jenerałom robienia szczególniej mustry batalionowej i tyralierskiej; odbywa­
nia raustr ogniowych i marszów wojennych. Dziś odbyła się na polu Mar- 
sowem wielka mustra ogniowa^ która ściągnęła massy ciekawych. Podobna 
mustra odbędzie się pojutrze. Times pochwalił czynność i gorliwość cesa­
rza a zarzucił królowej Wiktoryi, że w chwili tak ważnej jeździła po Szkocyi 
i bawiła się polowaniem księcia Alberta. Królowa musiala osądzić, żenagana 
była słuszną, skoro tak prędko powróciła do Osborne. Niechże teraz powsta­
nie kto przeciw wolności druku, kiedy wolność ta jest patryotyczna i światła! 
Cesarz wzbudza coraz większe uwielbienie biblijne. Pismo Notes and Quer- 
ries z d. 7. Października opisując popiersie cesarza zrobione przezp.Mathew 
Park, uważa że bródka cesarska jest rozdwojoną i że to jest znakiem wielkiej 
jego przyszłości. Na dowod tego przytacza ustęp z Sanchedrina: „Qui habet 
divisionem in barba sua, totus raundus non praevalebit ei«. Anglicy oddali 
polityczne honorytmuzycc Gidów w Sydeham, która miała do rywalizowa­
nia z 14ma muzykami pułków angielskich, muzykami jak wiadomo dobrerni, 
i utrzymywauemi z wielkim kosztem. Muzyka Gidów grała «God save the 
Queen« i „Partant pour la Syrie«, a Anglicy wołali: Niech żyje cesarz! Niech 
żyje Francya! Anglia obudzi się dzisiaj na gruncie gentlemańskim, trochę
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uśpionym od r. 1815. Energia i poświęcenia są wielkie. Przykład franuz- 
kich sióstr miłosierdzia dał bodźca uawet religii. Miss Nightingen, milionowa, 
przystojna i dość młoda panna, o której rękę ubiegano się długo w Paryżu, 
udała się na wschód z angidskiemi siostrami miłosierdzia, między któremi znaj­
dują się i katolickie. Ten pierwszy alians anglikanizmu z katolicyzmem jest 
w Anglii nadzwyczajnym wypadkiem, który zapewne zagłuszy krzyki parla­
mentarne przeciw katolickim zakonom i który może stanie się powodem do za­
łożenia zakonów protestanckich, jakie temu lat 20 były zalecane w Qwarterly 
Review przez poetę Southey. Od wieku klasy wyższe w Europie uległy ze­
psuciu lub nudom, dla tego że straciły ducha poświęcenia i zapomniały o swych 
powinnościach. Dobrze więc będzie jeżeli Miss Nightingen, swoim przykła­
dem klasy wyższe w opinii świata podniesie. Miss Nightingen gotowała się 
oddawna do swego powołania, zwiedzając szpitale utrzymywane przez fran- 
cuzkie siostry miłosierdzia, te prawdziwe anioły ubóstwa i cierpienia. Niepo­
dobna. aby alians francuzko angielski nie uciszył krzyków anglikanizmu prze­
ciw katolicyzmowi. Anglicy wiążąc go z uczuciem bitwy pod Almą, zdają 
się wstydzić antykatolickiej uroczystości konspiracyi prochowej, która przy­
pada na dzień 5. Listopada.

Anglicy chcieliby zrobić z Szamila króla lub baszę całej Czerkiesyi, ale 
trudno, aby się im udał ten plan. Jakem już wam dawniej doniósł, Czerkie- 
sya nie jest w stanie tworzyć jedności. Obok Szamila są poważne, history­
czne i narodowe władze Daniela beja u Lezgów a Sefer beja na Kaukazkiem 
pomorzu czarnem. Pokolenia Daniela beja i Sefer beja szanują Szamila, chcą 
kombinować swe działania z jego działaniami, ale jego władzy i dynastyi uznać 
nie chcą. Szamil natchnięty radami zachodniemi, ma dążyć do swego celu 
wszystkieini drogami, nawet mieczem. Ma on postępować w niwelowaniu 
mass, nad któremi panuje prawie jak cesarz Mikołaj.

Londyn, 8. Listopada. — O stosunku sił wojennych obu stron wojują­
cych w Krymie tak mówi Times: zdaje się być rzeczą pewną, że od począ­
tku oblężenia Sewastopola do początkowej załogi tej fortecy przybyły nowe 
posiłki, tak że według zwyczajnych obrachunków w takich przypadkach, zna­
czna przewaga jest po stronie oblężonych. Liczba oblegających powinna mieć 
się do oblężonych, jak 3 do 1; tymczasem bardzo jest do prawdy podobną 
rzeczą, że książę Menszyków ma równą siłę do obrony Sewastopola, jak 
sprzymierzeni jenerałowie. Skutkiem tego, nietylko mamy do czynienia 
z wielkiem oblężeniem, ale jeszcze z równemi siłami.

— Globe donosi, że rząd ma zamiar powiększyć kawaleryą w Krymie, 
ponieważ w stanie obecnym, uznał ją za niedostateczną. Brygada ciężkiej 
kawaleryi, składająca się z 5 pułków, wynosi tylko i to na papierze 1200 lu­
dzi, ale tylko dwa pułki są kompletne, to jest według obliczeń angielskich po 
250 ludzi, inne pułki tak się zmniejszyły w skutek chorób, że pułk 5. gwar- 
dyi dragonów’ musiano przyłączyć do pułku czwartego. Dwa pułki tych cię­
żkich dragonów straciły połowę swych koni. Lekka brygada składająca się 
także z 5 pułków, zapewne także teraz zmniejszyła się. Sądzą przeto, że dwa 
pułki ciężkiej i dwa pułki lekkiej kawaleryi będą wysłane do Krymu.

Z Madrytu piszą pod d. 3. Listopada.—Według ścisłego obliczenia wy­
nosi liczba demokratycznych deputowanych około 40, niektórzy z nich, a mię­
dzy tymi Orense znajdują się w Madrycie. Naradzać się będą względem planu 
postępowania w kortezach. Co do kwestyi armii dotyczącej, różnego sa zda­
nia Espartero i 0’Donnelł. Pierwszy chce werbowania, drugi naboru. Gabinet 
est mimo to zgodny z sobą. Kortezowie oświadczą się za jednym lub drugim 
systematem i wedle tego oświadczenia jeden lub drugi jenerał pozostanie przy 
sterze ministerstwa. Sądzą, że 0’Donncll nie pozostanie ministrem wojny, 
jeżeli kortezowie nie pozwolą na powiększenie armii, tak aby wynosiła 70,000 
ludzi. —

E&rteje Ceatmomorskie.
O bitwie nad Almą. Gazeta petersburgska zamieszcza teraz raport 

rosyjski, który brzmi:
Książe Menszyków zajmował w dniu 20. Września pozycyę u rzeki Almy 

z 42 batalionami, szwadronami i 84 działami. (Piechota z 8 batalionów i 16 
dział z 14. dywizyi piechoty, 16 batalionów i 36 dział z 16. dywizyi, 12 ba­
talionów i 24 dział z 17. dywizyi, 4 bataliony brygady rezerwowej z 13. dy­
wizyi, 6. batalion strzelców celnych, 6. batalion saperów i batalion morski; 
jazda: 2. brygada huzarów z 6. lekkiej dywizyi kawaleryi z 19. lekką bateryą 
artyleryi konnej i 4. bateryą dońską.) Centrum linii bojowej stało na krawę­
dzi stromego brzegu lewego naprzeciw wsi Burljuk, lewe skrzydło na wznie­
sieniu około 2. wiorst od morza, prawe skrzydło tworzyło najsłabszą część 
pozycyi. Przed linią bojową na prawym brzegu rzeki wieś Burljuk i pobli­
skie winnice obsadzone były strzelcami celnymi. W rezerwie po za centrum 
stały trzy pułki piechoty (wołyński, miński i moskiewski') wraz z 2. lekkiemi 
bateryami artyleryi pieszej, po prawej stronie ztarntąd oba pułki huzarów z 2 
bateryami konnej artyleryi, a po za prawem skrzydłem pułk strzelców ugli- 
cki. Jeden batalion z rezerwy (z pułku mińskiego) wysłany był dla zajęcia 
wioski Ulukul po za lewem skrzydłem pozycyi nad samym brzegiem morskim. 
Około południa wojska nieprzyjacielskie postąpiły ku rzece Almie i odważnie 
uderzyły na stanowisko nasze. Prawe skrzydło składali Francuzi, lewe An-

glicy (Turcy stali w rezerwie po za wojskiem francuzkiem). Jedni jak drudzy 
posuwali się w porządku w szeregach wyciągniętych pod zasłoną gęstej linii 
strzelców celnych. Strzelcy nasi przyjęli nieprzyjaciela ogniem dobrze wy­
mierzonym i zaraz wzdłuż całej linii bojowej wywiązał się żwawy ogień ka­
rabinowy. Zaraz z początku bitwy, ogień licznych strzelców nieprzyjaciel­
skich opatrzonych w sztucce strzelające kulami stóżkowanemi, sprawił zna­
czne w szeregach naszych spustoszenie. Pierwszemi ofiarami tej morderczej 
bioni było wielu dowodzcow, co nieochybnie wielki wpływ na dalszy bieg bi­
twy wywrzeć musiało.

Kiedy bataliony nieprzyjacielskie obsadziły winnice na prawym brzegu 
rzeki, sformowały się w kolumny, przebyły rzeczkę i rozwinęły się na nowo 
na lewym brzegu pomimo nieprzerwanego ognia naszych bateryi. Książe Men- 
szykow nakazał pierwszej linii przyjąć nieprzyjaciela z bagnetem najeżonym, 
by go napowrót na rzekę weprzeć. Bataliony nasze po kilka razy brały broń 
w rękę i rzucały się naprzód za walecznymi przywódzcami swymi, ale przyj­
mowane za każdym razem strasznym ogniem batalionowym roztoczonego fron­
tu nieprzyjacielskiego albo z gęstej linii strzelców celnych ustępowały z wielką 
stratą. Piechota nieprzyjacielska wytrzymywała wytrwale bez wzruszenia 
wybornie kierowany ogień naszej artyleryi; bataliony stojące w linii pokładały 
się na ziemię szukając zasłony, póki strzelcy celni nie wystrzelali artylerzy- 
stów. W jednej z naszych dywizyi cała służba autylerzyjska i konie leżały na 
pobojowisku. W czasie tej uporczywej bitwy w centrum pozycyi i na naszem 
prawem skrzydle, lewe skrzydło pomimo, że stało odległe od morza, rażone 
było strzałami artyleryi okrętewćj z floty nieprzyjacielskiej. Pod zasłoną tego 
ognia okrętowego, jedna kolumna francuzka, na której czele wojsko afrykań­
skie tak zwani żuawi przeprawiła się po nad brzegiem morskim przez dolinę 
Almy, i drożyną prawie niedostrzeżoną wzdłuż wązkiej spadzistości, wdarła 
się szybko na górę. Zjawienie się tych wojsk na naszem skrzydle i prawie za 
plecami jego zmusiło ks. Menszykowa do zawezwania z rezerwy pułków mo­
skiewskiego i mińskiego, tudzież kilku szwadronów huzarów; ale Francuzom 
udało się już wystawić bateryę na wzgórzach, która rezerwy nasze silnym 
przyjęła ogniem. Oba wzmiankowane pułki zmuszone były do odwrotu. Ks. 
Menszyków ujrzawszy, że lewe skrzydło zostało okrążone, że centrum i skrzy­
dło prawe ciężkich strat doznawszy nie były również w stanie dłużej się trzy­
mać, nakazał wszystkim wojskom cofać się ku rzece Kaczy. Aby odwrót za­
słonić, wysunął brygadę huzarów, a krok ten jak niemniej znaczne straty nie­
przyjaciela zmusiły go od wstrzymania pogoni. Pozostał on nad Almą, a woj­
ska nasze po północy dopiero przeprawiły się przez Kaczę.

W krwawej tej bitwie obie te strony ciężkie poniosły straty. Z naszej 
zginęło 1762 ludzi, 2315 ranionych, a 405 kontuzyonowanycb. Między po­
ległymi 45 oficerów i sztabsoficerów; między rannymi 4 jenerałów (szef 16. 
dywizyi jen. porucznik Kwieciński, dowódzca brygady tejże dywizyi jen. ma­
jor Szczelkanow, dowódzca bryg. 17. dywizyijen. major Goginow i dowódzca 
pułku moskiewskiego piechotnego jen. maj. Kurtjanow), tudzież 96 oficerów 
i sztabsoficerów. Strata nieprzyjacielska nie jest dokładnie wiadomą; według 
niektórych podań przechodzi nawet naszą (rzeczywiście razem około 4000 lu­
dzi); w każdym razie natarczywy atak batalionów pod gradem kul i kartaczy 
naszej artyleryi, musial sprzymierzonych dużo kosztować.

fo*. lolerya w SS er linie,
W dalszem ciągnieniu 4 kl. 110 kr. loteryi padły 2 wygrane po 5000 

tal. na nra: 60,934. i 66,034.; 1 wygrana 2000 tal na nr. 11,678.; 39 wy­
granych po 1000 tal. na nra: 1967. 2307. 5083. 5424. 7447. 8852. 13,005. 
16,172. 16,637. 18,408. 19,913. 21,334. ...........
36,434. 40,296. 41,629. 42,916. 48,750.
54,890. 55,760. 56,163. 58,645. 62,370. ... _____ ... _____
77,202. 77,863. 86,050. 86.608. i 88,620 ; 55 wygranych po 500 tal na nra; 
2407. 5948. 8503. 9196. 11,868. 18,104. 19,120. 22,641. 25,268. 26,203. 
27,001. 27,115. 30,409. 30,610. 30,977. 33,218. 34,100. 34,333. 34,470.
35,442. 35,779. 39,129. 41,359. 42,346. 43,912. 46,246. 50,058. 50,137.
50,664. 51,195. 52,986. 56,197. 57,142. 57,941. 58,135. 59,928. 61,285.
65,038. 66,169. 66,889. 75,017. 76,015. 76,344. 76,355. 77,576. 78,194.
78.590. 79,337. 80,393. 80,423. 83,233. 83,645. 83,738. 84,744. i 89,405.: 
77 wygr. po 200 tal. na nra: 829. 1577. 2888. 3467. 4167. 5347. 5628. 
6253. 7220. 9179. 11,490. 14,398. 14,802. 14,833. 15,321. 15,388. 15,993. 
16,045. 16,283. 17,308. 18,586. 19,623.
27,679. 27,808. 30,855. 30,883. 52,072.
39.865. 39,873. 40.674. 43,460.
45,808. 46.331. 46,344. 48.975. 50,226.
57,296. 60,231. 61,398. 62,360. ~
66,277. 68,039 71,806. 72,410.
79.591. 79,961. 81,354. 81,425. 84,812. i 88,066.

25.229. 25,291. 28,433.
50,547. 53,125. 53,198.
64,387. 67,934. 68,411.

29,359.
54,884.
73,200.

43,621.

62,363.
74,546.

21,414.
32,674.
43,647.

50,435.
63,346
75.970.

21,911. 26,425.
33,369. 35,606.
44,155. 44,694.
51,064. 53,370.
64,200. 64,537.
76,254. 76,753.

27,076.
36,918.
44,829.
55,879.
64,769.
79,333.

Wiadomości handlowe,
Berlin, II. Listop. — Pszenica 98 tal.; Zyto 62|—65| tal., jęczmień 

45—52 tal., owies 29—32 tal., groch 60—68 tal., olej rzepiowy 16 tal., olej 
lniany 15* tal., okowita bez beczki 35|—36 tal.

Szczecin, d. 11. List. — Pszenica 94 — 97 tal., żyto 62—62 tal., olej 
rzepiowy 15^ tal., okowita 10| tal.

Teatr miejski w Poznaniu.
We wtorek, 14. Listopada: 9 czyli

9 opera w 4. aktach. 
Muzyka Fr. Flotowa.

PRELEKCYE CHEMICZNE 
rozpoczynam dnia 18. b. m. od 5—6. wie­
czorem w Laboratorium tutejszej Szkoły 
Realnej.

Poznań, dnia 10. Listopada 1854.
Szafarkiewicz.

W księgarni Nowej A. PoplłńskiSgO w Po­
znaniu na Garbarach Nr. 45. wyszła z druku:

KSIĄŻECZKĄ JUBILEUSZOWA 
zawierająca: List Pasterski. Nabożeństwo Jubileu­
szowe i sposób odbywania Jeneralnej Spowiedzi. 
Z potwierdzeniem Konsystorza Arcybiskupiego. 
W cenie 3 Sgr.

SPRZEDAZ KONIECZNA.
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu 

Wydział pierwszy dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 17. Lipca 1854.

Grunta w Poznaniu na przedmieściu Rybaki pod.

liczbą 68. i 69. położone, składające się z dwóch 
domów mieszkalnych na przodku ległych a jednym 
tylnym, tudzież z stajen i miejsca zabudowania, do 
kupca Karola Henryka Gess i jego małżonki 
Elżbiety z Jakubowskich należące, oszaco­
wane na 8670 Tal. 12 Sgr. 9 Fen., z których to 
dom dwupiętrowy na przodku legły mylnie nume­
rem 68., a dom podobny o jednem piętrze Nr. 69. 
oznaczon będąc, luboż jednak obadwa domy 
do gruntu pod Nr. 68 należą, druga zaś nieru­
chomość pod Nr. 69., składająca się z ogrodu na 
Tal. 1382 Sgr. 6 Fen. 8 oszacowana wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hypo- 
tecznym w Registraturze, mają być dnia 21. Lu-
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tego 1855 przed południem o godzinie 10. w miej­
scu zwykłem posiedzeń sądowem sprzedane.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel, kupiec Ra 
fał Kohn zapozywa się niniejszem publicznie 

~SPRZEDAZ KONIECZNA.
W powiecie tutejszym położona majętność szła 

checka Sep ienka II. części, składająca się z trzech 
części wsi Sapienka i połowy wsi Łagiewn i k, 
oszacowana od Królewskiej Generalnej Kommissyi, 
wedle taxy mogącej być przejrzanej wraz z wy 
kazem hypotecznym w Registraturze naszej na 
40,518 Tal. 5 Sgr. 7 Fen., celem podziału w miej­
scu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana być 
ma 23. Maj a 1855. r.

Niewiadomi pretendenci realni pod uniknieniem 
prekluzyi się zapozywają.

Następujący niewiadomi z pobytu współwłaści­
ciele i kredy torowi e.

1) Julianna Elżbieta owdowiała Derfer.
2) Ur. Paweł Łukasz Antoni Plonczyński.
3) Teofila Rozalia zamężna Maciejewska.
4) Ur. Franciszek Plonczyński.
5) Ur. Ignacy Plonczyński.
6) Ur. Teofil Kąsinowski.
7) Ur. Gąsiorowski pierwszy mąż Józefy Maryan- 

ny Kąsinowskiej.
8) Sukcessorowie nauczyciela Weymann.
9) Mozes Meyer Bredig.

10) Anna zPlonczyńskich owdowiała Skorzewska.
11) Tekla z Plonczyńskich zamężna Kczewska 

i mąż jej.
12) Ludwika Plonczyńska.
13) Wdowa Ur. Antoniego Plonczyńskiego We­

ronika z Skrzetuskicb.
14) Wdowa po Ur. Franciszku Plonczyńskim Fran­

ciszka z Kowalskich.
15) Radzca Kryminalny Neumann.
16) Zegarmistrz Abraham Hirsz Silberstein.
17) Emilia Chłapowska z Rożnowskich i mąż jej.
18) Nauczyciel prywatny Teodor Suppinger.
19) Sukscessorowie po rzeczniku Krauthofer.
20) Dzierrawca Franciszek Mirkowski.
21) Sukcessorowie Magdaleny owdowiałej Plon- 

czyńskiej z Biegańskich,
zapozywają się niniejszem publicznie na termin, 
oraz tez i sukcessorowie ich niewiadomi i następcy 
z prawa.

Kościan, dnia 30. Września 1854.
Król. Sąd powiatowy. Wydział I.

D
2)

3)

4)

5)

6)

7)

8)

zapozywają się ninieejszm publicznie. 
Wągrowiec, dnia 22. Października 1854. 
Królewski Sąd powiatowy. Wydział I.

dnia 15. Lutego 1855. przed południem 
o godzinie 111 e j

w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.
Skwierzyna n.-W., dnia 29. Lipca 1854.

Aukcya koni.
We wtorek dnia 14. Listopada r. b. przed połu­

dniem o godzinie II. sprzedawać będę przy placu 
Wilhelmowskim przed teatrem
dwa eleganckie konie wierz­

chowe i powozowe
ogier siwy, czysta krew angielska, 5' 3" wysoki 
ogier kary (z Trakehn.en) 5' 5" wysoki, przez pu­
bliczną licytacyę najwięcej dającemu za gotowiznę.

I/ipschilZ Król. Komisarz aukcyjny.

Otworzenie handlu.
Z dniem dzisiajszym otwiera podpisana fabryka porcelany tu w miejscu przy plttCU

S WilhelniOWS^un w Hotelu du l^ord pod 3. skład swoich wyro- jLg 
bów porcelany niaiej ' różnokolorowej, tudzież innych przedmiotów i ma zaszczyt polecić je w-* 
P*® Stałych cenach fabrycznych względności tak miejscowej jakoteż zamiej-

Biorący na sprzedaż porcelanę, otrzymają i tu rabat fabryczny. 
Cenniki rozdzielają się bezpłatnie, a zamówienia ściśle na prowincyą będą odstawione. 

Poznań, dnia 12. Listopada 1854.

Adolfa Schumanna
> fabryka porcelany w Berlinie.

scowej publiczności.
Biorący na sj

»

GODNE UWAGI.
Z odwołaniem się na doniesienie nasze w Nr. 266. tej gazety, mamy zaszczyt najuprzejmiej 

donieść, iż handel nasz znów w Buscha Hotelu, pokój Nr. 2. na dole, otworzony został, i polecamy 
nasz wielki skład okularów i optycznych instrumentów wszystkim słabowidzącym i miłośnikom sztuk.

W każdym przypadku bywa oko przez nas rewidowane i doświadczane, aby uchybienie nie miało 
miejsca, i każdy według potrzeby stosowne okulary odebrać mógł. Przytem zapewniamy, iz najszczer- 
szem naszem zadaniem jest dokładne wypośrodkowanie słabości na oczy cierpiących, aby im podług ży­
czenia dogodzić.

W końcu zwracamy uprzejmie uwagę na liczny nasz skład teleskopów, mikroskopów, perspe­
ktyw7, lup, pojedynczych i dubeltowych lorynetów teatralnych dla mężczyzn i dam w najnowszych 
i najpiękniejszych kształtach, jako też alkoholometrów, termometrów, wag do złota, narzędzi do rysun­
ków i t d.

Bracia Slruuss, Optycy nadworni, 
wBerlinie wWrocławiu wPoznaniu

Konigsstrasse Nr. 61. Schweidnitzerstrasse Nr. 46. plac Wilhelmowski w Buscha Hotelu

J. L. PuKermacliera
elektro - medyczne łańcuszki^ 

których pojedyńcze ogniwa z dwóch odoso­
bnionych spiralnych zakrętów elektro-motorycznie 
działających metalów się składają, przedstawiają 
kolumnę WItajską w formie łatwej do noszenia, 
ich bowiem sztuczna konstrukcya dozwala, dowol­
nie mocniejsze lub słabsze elektryczne strumienia 
wydawać i przy takich chorobach zastósowywać, 
przy których, jak przy podagrycznych i reumaty­
cznych paraliżach, elektryczność z doświadcze­
nia z wielkim skutkiem użytą została.

Tym własnościom ma do zawdzięczenia łańcu­
szek Pulvermachera, iż w krótkim czasie do­
znał więlkiego wzięcia i pochwal najsławniejszych 
lekarzy, co dostatecznie dowodzą^ po składach 
w zapasie będące druki, zaświadczenia, jako też 
udzielone wynalazcy patenta.

Główny skład ma „4. BŁlug przy ulicy 
Wrocławskiej Nr, 3.

Magazyn mój sukna i gar- 
deroby męskiej przeniosłem pod B 
2Vr. Wilhelmowskićj ulicy par- 8
lerrepierwszy kram od narożnika I 
ulicy Nowej.

Aakób Hantorowicz.

Molaki) celem ich prędkiego po­
zbycia, poleca po 3| Tal., a dyflowe 
surduty od 6 Tal.
Handel sukna i garderoby dla mężczyzn 
Jfąbóba ManSorowicza, 

pod Nr. 10. Wilhelmowskićj ulicy na dole 
pierwszy kram od narożnika ulicy Nowej.

Niezagasisle zapałki do Cygar 
znów odebrał Jllemus.

Przez tutejszą Król. Dyrekcją 
Nad poczty i Król. Artyleryą uży­
wane smarowidło do wozów, 
przydatne szczególniej do wozów z osiami żela- 
znemi, utrzymuje bowiem osi zawsze w chłodzie 
i czystości, sprzedaje w nietkniętych baryłkach, 
ważących | do 2 centnarów, jako też na wagę po 
znacznie zniżonych cenach

Skład gazu i rafinerya oleju 
w Poznaniu przy ulicy Zamkowej i na­
rożniku Rynku Nr. 84. Adolf Asch.

W borach ElogalińsKich Stoi 800 sążni 
drzewa opałowego sosnowego wałkowego suchego 
i 1200 sążni drzewa pińkowego na sprzedaż.

Wojtostwo w Hasawie zawierające 151 
mórg ziemi i łąk 2. i 3. klassy wraz z budynkami 
dostatecznemi i trzema kamienicami wmieście, jest 
z wolnej ręki do sprzedania każdego czasu. 0 wa­
runkach bliższych można się dowiedzieć u księdza 
JhLegla proboszcza w Gąsawie,

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia II. Listopapa 1854.
Sto- 1

Pa
p

Na [»ł. kura:.-?
papse­
ra m 1.

[ g?*“-
' WIZ H Ą

Pożyczka rządowa dobrowolna............ 991
dito z roku 1850..... 4-| — 97
dito z roku 1852........... 44 — 97

Obligi długu skarbowego.................... 34 _ 83|
dito premiów handlu morskiego . . . lt76>
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .. Q1 814
dito miasta Berlina........................... 41 971

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 95|
dito Prus Wschodnich . . . 91j —
dito Pomorskie.................. 3' 96 _
dito W. X. Poznańskiego. . 4 łOOj —
dito W.X.Pozn., nowe.. 3| — —
dito Szląskie...................... 34 — 931
dito Prus Zaehodnieh. . . . 31 — 89

Bilety rpnt.nwf Poznańskie ............... .. 4 93 . •,__•
Louisdory............................................ 108
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. ■H — 83|

CKM MNWK Dnia 13. Listopada
1854 r.

w mieście Poznaniu.
tal

od
1 śsr. 1 fL Jo

l.|s'ffr|[o

Pszenicy, szefel.............................. 2 20 1* * 3 * * * * *121 fi
Zyta, szefel............................. 2 6 8 2 17 0 fi
Jęczmienia, szefel.................... 1 20 - ' 2 2 0fi
Owsa, szefel....................... I 1 -1 1 5 0
Tatarki, szefel................. J 22 6 2 _ —"
Rzepik zimowy............. — — —

.—,
Rzep zimowy .... _ — — — — —
Grochu, szefel . . 2 10 _ 2 20 —
Ziemniaków, szefel 24 — 27 —
Siana, centnar 25 _ I —
Słomy, kopa . . . 5 15 _ 6 _ —
Masła, garniec............................... 2 5 _ 2 20 —
Spiritusu (beczka 120 kw.)80|Tral. 29 15 — 30 10

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
Dobra szlacheckie Skoki wWągrowieckim 

powiecie położone, przez Landszaftę oszacowane 
na 98,839 Tal. 5 Sgr. 1 Fen. wedle taxy mogącej 
być przejrzanej wraz z wykazem hypotecznym 
i warunkami w Registraturze, mają być dnia 21. 
Maja 1855. przed południem o godzinie 10. 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowem sprzedane.

Niewiadomi z pobytu i imienia wierzyciele:
Ur. Agnieszka Gorzeńsk a.
Sukcessorowie Ur.Klaudyusza Szczanie- 
ckiego i tegoż małżonki Wincentyny z do­
mu Swinarskiej.
Sukcessorowie nauczyciela Itziga Płońsk 
we Lwówku.
Sukcessorowie posiedziciela dóbr Ur. Józefa 
Lubieńskiego wBudziszewie.
Sukcessorowie posiedziciela dóbr Ur. Alej- 
xandra Brzeżańskiego wCzachurkach 
pod Pobiedziskami.
Sukcessorowie kupca Ur. Napoleona Ro­
szkowskiego w Poznaniu.
Sukcessorowie kupca JózefaRenardw Po­
znaniu.
Sukcessorowie kupca Loebel Kempner 
w K e m p n i e

Wągrowiec, dnia 22. Października 1854.
' 1 ~ -U 5 Q o 4 nAwilfnorAy ’ 1 T

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
Komissya Królewska Sądu powiatowego 

w Skwierzynie n. W.
Posiadłość wolna, położona w Wielkiem Xię- 

stwie Poznańskiem, powiatu Międzychodz- 
k i ego a we wsi w Stary md worku pod liczbą 
19., składająca się z jednej huby gruntów, cheł­
mińskiej miary, z budynkami dla gościńca pomie­
szkania i gospodarstwa, należąca do ekonoma 
Fryderyka I< reudenberga, oszacowana na 
8093 Tal. wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami w Registra­
turze, ma być


